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POLAK PATRYOTA.

t ',
Obraz teraz żyiącego Króla < 
Pruskiego , ż niektóre szcze­
gólności ściggaigce się do 

tego Monarchy.,

M 0 wi|C W Pann 'O Królu Pru­
s k im ,  nie rozumiey., bym się 

czu ł bydz w  stanie wystawienia :mu 
dokładnego tego Monarchy obrazu. 
Z am ysł takowy zostawiam dosko­
nalszemu w tey mierze Malarzowi, 
m<ai§cemu wolniejszy do niego przy. 
s tę p ,  i którego pędzel gpdoy iesr 
malowania nim podobnego M onar­
chy. Usiłowaniem moim będzie,' 
bym po prostu określił czynności,.
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których mogłetn bydz' świadkiem , 
znayduiąc szczęśliwą okazyą w i­
dzenia o n ycb ,  lub abym oznaymił 
W  Panu to ,  w* czyni zasiągnąłem 
wiadomości od o so b , które miały 
sposobność bydz uczestnikami roz­
m ó w , mianowicie podczas obiadu. 
Kroi Pruski iest wzrostu srzedniego, 
dość dobrego kształtu, i osobliwszey 
podług wieku iego żywości. Bez­
ustanne ćw iczenia, i życie pracowi­
t e ,  uczyniły go czerstwym, z na­
tury bowiem zdaie się on nie mieć 
czerstwości, Z  samego weyrzenia 
i e g o , poznać w nim można rozu­
mu bystrość , i nadzwyczayne osob 
i rzeczy przeniknienie ; przytym 
żyw e ma oczy, i połączywszy wszy­
stkie części iego *\v ieden skład , 
uznać należy , iż wcale miłą obda­
rzony iest fizyognomią. Chociaż 
w ie lu  usiłowało opisywać wizeru­
nek ie g o ,  żaden do zupełuey ..go 
nie przyw iódł doskonałości. W po­
siedzeniu i rozmowach rzadkie da­
ry duszy iego się ożywiaią, i oka- 
,zui§. Zw yczaiem  iego iest ,  zgar-
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biwszy s ię ,  g łow ę na iednę zw ie­
szać stronę. T o n  w mówieniu iest 
wyraźnym i cale miłym. Lubi mó­
w ić  w ie le ,  g. tym wszystkim słu- 
chai§cy rozmowy iego , radziby 
ie y  bezustannie słuchać. U w agi 
iego s$ zawsze pełne o g n ia ,  a czę­
stokroć sprawiedliwe- M ało  Iest 
takich , którzyby w tym stopniu, 
iak on , posiadali sposobność pręd­
kiego odpowiadania. Zawsze pra­
wie zarowno iest ubrany: nosi na 
sobie Mundur granatowy , podsze­
wkę i obszlegi czerwone m aigcy ,  
a kamizelka i spodnie żó łte j za­
wsze ma na sobie boty z huzarska 
niepodwi§zane wmarszczaęh wiszg- 
s z j c e , iuż rude, bo od nowości 
swoiey nieszwaTcowane. G dyby się 
on u nas w swoim ogromnym kape­
luszu p o k a z a ł , zostałby w ielce w y­
śmianym , chociaż ten kapelusz wca­
le podobnym iest do te g o ,  który 
Officyerowie Kaw aleryi Pruskiey u- 
żywać zw yk li .  Nayszerszą stronę 
kapelusza obrocon^, i $puszczon§ ma 
na czoło i na oczy. Z w y k ł  zawsże
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sosie,harca-p, i po jednym z każdey 
strony lo k u , tak dalece , iż gdyby 
go kto nieznaigcy uyr.zał tak nie­
dbale ufryzowanego, pomyślałby so­
b ie ,  iż  Fryzy er nie miał oz ¿su do 
zadosyc .uczynienia powinności swo- 
i e y ; lub t e ż ,  że sam Monarcha w 
ten czas prawie wielce b y ł naglo­
nym. Nosi wielky bardzo tabakie­
rkę złoty, z wierzchu ozdobiony bril- 
lantami. Z niey zażywa niezmier­
ny moc tabaki Hiszpariskiey ,  który 
po większey części opuszcza na ka­
mizelkę i spodnie, mocno ztyd zbiru- 
clzone, splamione oraz, przez k i l ­
ku charcikow Angielskich ,  które 
zawsze przy nim biegaiy. Skoro 
wstaie ,  natychmiast się ubiera. 
Stroy iego nie bawi, iak kilka m i­
n u t , i na cały dzień mu służy. 
C a ły  przeciąg czasu, zaczywśzy od 
czw.arcey lub piytey godziny z rana, 
aż do dziesiytey w w ie c z ó r ,  iesc 
pr wie z,ąwszp czas zatrudnień iego. 
Upewniały , iż humor Monarchy 
tego od kilku lat się mocno odmie­
n i ł ,  i skłania się uo sam otności,
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utraciwszy dawnieyszą wesdłośę. 
W szystkie czynności i  interesśa do 
Króla przez pisma traktowane by­
w a j ,  i  równie proźby, iak zażale­
n ia ,  listownie tylko czynione bydz 
mog§. Zw yczay ten tak dalece iesc 
zachow any, iż dowiedziałem się* > . \ 
ze niedawnemi czasy , ieden z G e ­
nerałów żąda j c y  , by iego Kadet 
Chorążego dostąpił i i a n g i , musiał 
na piśm ie oświadczyć tę prożbę, 
chociaż m iał codziennie okazy^ mó­
wienia z j .  K. M e j .  N a y  lichszy z 
poddanych, id|.c za tym zwyczaiem , 
może prosto udać się do n iego , i  
bydz' pewnym odpowiedzi. N a y -  
pierwszym iego zatrudnieniem wsta­
wszy > iest czytać wszystkie pisane 
do niego e xp ed ycye , i iedno sło- 
wko ołowkiem napisane do Gabine­
tu , iest ostatecziig odpowiedz j ,  do 
ktorey Sekretarze stosować się po­
winni w expedyowaniu każdemu 
Rezolucyi gabinetowych. T e n  spo­
sób wcale iest użytecznym Krolowi, 
względem przyzwoitego roztrzjśnie- 
nia Supplilt, lub Memoryafow, ż o-
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bustron uczynionych, i tym samymi 
iest przeszkodą, że żadnych nikt 
nie może wyłudzić obietnic , któ­
re bez nieprzyzwoitości pełnione 
bydzfay nie mogły. Zw yczaienv ie- 
go iest obiadować punktualnie w  
samo południe , od niedawnego1 
zaś czssu ,  dłużey niż przed tym ba- 
w ia się przy sto le ,  bo aż do go. 
dżiny trzeciey. Przypuszcza co­
dziennie do stołu ośmiu, lub dzie- 
w iąc iu  z pierwszych Offięyerow. 
Hrabia Nesselrode, i Abbć Ba st ia n i, 
obj'dway uczeni ludzie, oprocz G e ­
nerałów, znaydowali się niegdyś co­
dziennie na ob ied z ie ,  gdy Kroi po­
dług swego zwyczaiu rezydował w 
swoim Pałacu Sans-souci. Abbé ten 
w literacurze sławny rodem z W łoch, 
był to człowiek u czo n y ,  i wcale 
m iły  w konwersacyi. Żądanie Kró­
la zawsze i e s t , aby wszyscy u sto­
łu będący w rowności zostaw ali,  i 
otwarcie wynurzali myśli swoie. 
L e c z  żądanie co zdaie się bydz do 
uskutecznienia niepodobne. Zaufa- 
nić bowiem wzaiemne między ludż-
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mi rownego stanu iesc s ło d yczą ,  
letorey nie tak -łatwo zakosztować 
może M onarcha; z tym wszystkim 
T, K. Mość żąda-, aby wola iego swoy 
wzięła skutek, i wszyscy s t a r a j  się 
t e ż ,  ile możności, zadosyć czynić 
rozkazowi iego. Podczas pewnego 
obiadu, Kroi będąc nadzwyczaynie 
wesołym , rzek ł do Opata Bastia- 
n iego: M ości Panie! gdy otrzymasz 
Infułę, którą ci bez wątpienia przy­
kładną ziedna pobożność, iakimże 
fnie przymiesz sposobem, gdy przy­
będę do Rzym u z powinnym two, 
iey świętności oświadczeniem? Roz­
każę ( odpowiedział Krolowi bez 
rozmyślania O pat)  aby natychmiast 
napuszczono Orła czarnego, by mnie 
okrył skrzydłami sw em i, ale by mie 
nietknął dziobem i pazurami swo- 
iemi. N ik t  nic dowcipnieyszego 
nad Kroia nie powiedział, Wspo- 
minaią niektóre wyrazy iego. Nad­
mienię W Panu tylko ieden , który 
iest dowodem oczywistym biegło­
ści rozumu, i wielkości duszy ie g o ,  
cddaiące sprawiedliwość zasłudze



cz ło w ie k a ,  który mu bez wątpienia 
niemałych zgryzot i troskow stał 
$ię narzędziem. , Przed kilk§ laty 
ziechawszy się z Cesarzem, ci dway 
Monarchowie zawsze z sobj razem 
obiadow ali,  przypuszpzaijc do swe­
go stołu wiełu z pierwszych Offi- 
cyerow , którzy przy ich zostawali 
boicu. Rai:u pewnego sławny przez 
woynę siedmioletng G en era ł Cesar­
ski Laudohn,  chcia ł usieść na koń­
ca stofa , co Kroi siedzący u gory 
postrzegłszy ,  zawołał go,, mowięc : 
M ości Punie Laudohn, proszę W Pa­
na siądź podle m nie, daleko większe 
bowiem ukontentowanie czu lę, gdy 
W  Pana przy mnie , n iżeli naprze­
ciwko> mnie widzę. Chociaż to pe­
wna , iż otwarta szczerość, która 
iesc ateomylnę prawdziwey przyia- 
zni Zuiei,}, i trwałe przyw iązanie, 
z/iaydowąć sig rzadko zw ykły w ob­
cowaniu z Monarchą , który podług 
SWcy woli rozrzedza losem i mają­
tkiem ty c h ,  z ktoremi żyć chce 
poułu/e, z tym wszystkim Kroi u-
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, aby wszystkich w kompanii 
będących przywiódł ¿o poufałości : 
i s łyszałem , iż nie jra* bez nay- 
tnoieyszey urazy., us ieztp liw e  zno­
s i ł  przegryzki. Będąc sam bystrym 
obdarzany ló z u m e .® , innych powa­
ża dowcip, a ty m se foyra sposobny m 
jest w odpowiadaniu ngt czynione 
n u  kwestye- i z-biiąniu zdań. Ś w ie­
że dopiero i nadzwyczajne zdarze­
n i e , które ostateczną poprzedziło 
R e w ią ,  lest do w, cdem, że Kroi ten 
rnocy swośey tyle jnieyspa nie daie, 
iak  sprawiedliwości; a uważać ieszcze 
należy 9 iż się zdarzenie to n ie s ta ­
ło przy sto le , lecz właśnie w ta­
kim m ie y sću , w którym karność 
w ojskow a naysurowiey przestrzega­
ną bywa. Dwa Regimenta stały u- 

,szykowane do potyczki, i miały bydz' 
kommendęrowane. jeden z nich 
b y ł  Generalski. Officyer ten b y ł 
iednym z ludzi światowych i to­
w arzysk ich ,  przepędzający wolny 
czas swoy z Cudzoziemcami i M i ­
nistrami rozmaitych Mocarstw. W ła ­
śnie pod o w Czas z rana, Kroi iako-
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weś m iał Zgryzoty. G d y  Regim ent '*»
uszykowany -w iednym szeregu zb li-  OJ
żal s ię ,  ¡rzekł do Generała będą- 
cego na ow czas przy nim : R e g i- do]
? nent W Pana nie staj szykownie, du
lecz to nic dziwnego, bo cały prze- dii
cigg życia swego iedynie na zaba- i§(
wach i  na g rze  traw ić zwykłeś. cy
G en era ł obracai§c się do R egim en- iź
t u .  Krzyknął ze wszystkich s i ł :  
stoy !  y f tym Regim ent stan ął,  on« 
zas obracaiąc się' do K ró la ,  rzek ł:  
nie idzie tu Nayiaśnieyszy Panie o 
karty , ale chciey W. K . Mość spoy- 
rzeć , iezli ten Regiment nie uszyko­
wany. Kroi zoczywszy p o rząd ek , 
odszedł nic nie mówiąc z miną za­
smuconą , nie tąk z Officyera tego,
Ja.t z siebie samego. Dobry cen 
G en era ł od tego czasu, nie rozumiał, 
by iego. mówienia sposob m ia ł ura­
zić Krola.^ Jużem pow iedział W Pa- 
nu , ̂  iż .niepodobną fest rzeczą do­
stąpić służby u Króla Pruskiego, nie 
będąc zdolnym do dopełnienia oney 
obowiązków. Będąc sam pracowi-r 
tym i p ilnytii ,  ma sobie za powin-
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iłęnt ność ryakłaniać swych Ministrów i
ib li-  O .ihcyerow, aby mu podobne mi by-
ędą- | ■’ lahoż znaiąćy swą powinnóść, i
eg i -  dopełniaiący óney zam iaru, znay-
nje duią w nim Pana miłego i spraWie-
rze_ d iiwego. Pewien Szlachcic zosta-
aba- i§cy przy boku ie g o , a teraz mai.ą-
vłes. cy Rangę Adjutanta, upewnił mię,
ien_ iz l^ r o lw ie  zawszedoskonale, iak po-
s[ { : stępować we wszystkich przypad-
oru k a c h ,  i że ludzie iego nigdy nie

k f ;  są wystawieni odbieraniu rozkazów
e 0 n iegruntow nych, i podpadaiąćych
w y. kon tiad ykcy i,  lub ktoreby niewia-
,ę0_ donieść, lub kaprys dyktowały. Za-

den z iego faworytów , iakiegoż- 
z a !  k° ! wiek bądzrodzaiu, nie może zy-
g0> skać sobie u niego zupełnego kre-
ren d y tu 'w  t y m ,  co się tycze interes-
af SOW Rządu. Królowie rzadcy są ,
ra’ którzy iak on posiadają dar czyąie-
j a.  nia różnicy zasług w R ząd z ie ,  od
30_ z a s łu g ,  ktcre iedynie zabaw mu

przyczyniają. N ik t  przeto z czy- 
ey n iących  zadosyć powinnościom swo­

im nie^ma przyczyny obawiania się 
przywiązania , które J .  K . Mcśc*po­

n -
n-



weźmie ku nieprzyjacielowi iegft. 
Chociażby ieden, był zaproszonym 
do stołu K ró lew sk ie go , a drugi ni­
gdy do niego przypuszczonym nie 
z o sta ł ,  bynżymniey to mie byłoby 
tamą do poznania ich wewrrętrzney 
wartości , tak gdyby przeciwnik je­
go starał się wkraść w,łaskę Mon. r- 
chy , by mu się stała narzędziem 
do poi en la wen nienawiści ¿ z e m ­
sty ku n iem u , ten zamiar miasto 
niszczenia srę, byłby i eg o z samego. 
niepomyś'lnós'ci przyczyną, i wtrą­
c iłby go w tę przepaść, którą dla 
swego nieprzyjaciela gotował.

) o (  1 132 )o(
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Uwagi polityczne nad nieszczę­
śliwym teraźnieyszym stanem 
Rzeczypospoli tcy Pic Hen de rskiey, 
względem wnętrzney nic ic dno- 
ści, względem 'zatargów z Ce­
sarzem, na haniebny Traktat 
koriczęcy się3 i  względem wpły­

wania Francy i t Uwagi sto­
sowne do nas Polakow.

W Państwie, w którym żyię , 
świadkiem będgc iego poico- 

iu ,  porządku , spokoyncści i szczę­
śliwości ; nader okropnym mi się 
bydz zdaie stan iego sąsiadów, któ­
rych dzisiay rozruchy, niechęci 
wzaiemne, i nierz§d gnębi. Los te­
go tak niegdyś kw itn ącego , i tak 
szczęśliwego K r a in ,  żywo mię do-* 
tyka. Z  wielu miar przywiązany 
do niego będgc , czuię wraz z nim 
iego nieszczęścia. I to mi byfo po­
wodem do udzielenia W Papu nie­
których uwag moich , które mi mi-

1 » v\ ' .
1, i> <
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łość powszechnego dobra, i nayścL 
śleysza podała bezstronność'. Chciey 
ie WPan w s\yoim umieścić piśmie.

Przepędziwszy lat 40. życia mo­
jego na usługach Rzeczypospolitey,' 
(Hollenderskiey) nic w tym przeci­
wnego niemasz, że i 3 za drugą mam 
O yczyznę, że iey los mię obcho­
d z i ,  i że i3 chce widzieć szczę­
ś liw y. Z pilnością uważałem cha­
rakter narodowy mieszkańców Z łą ­
czonych Próń>incyi,  i zawszeni mu 
winny oddawał szacunek. Z w iyzk i 
rozmaite z znacznieyszeroi R.raiu 
O byw ate lam i, równie iako i z ty 
czystkę mieszkańców, ktorey zawsze 
dobrze życzyłem , ( chcę mówić z 
poczciwym Stanem mieyskirn) c ie­
kawe szperanie w Historyi Rzeczy­
pospolitey, od założenia iey aż do 
naszych czasów , i uważne poró­
wnywanie dżisieyszych okoliczności 
z przeszłem i,  uczyniły mię spo­
sobnym do sadzenia, do iakiey szczę­
śliwości czci godney ten Naród 
przyiść m o ż e , -i które niebeśpie- 
czeństwa nieoddzielne sy od iego

Kon-



Konstytucyi. O ddaliwszy Się ©$ 
n ie g o , nie przestałem z  ustronia 
irioifego przypatrywać mu się z pil­
nością:; i gdy woyna między A n g lię  
i  F ra n c ję  wy buchnęła , przepowie­
działem przyjaciołom' -moim niektó­
re rz&czy ,  które się potym ziściły. 
P ra w d a ,  ¿e  skutek więcey pokazał, 
n i  ź li moie domysły o b iecyw ały ;  
ale przyczyny i skutki w polityce, 
nie mogą bydż z taką wyrachowa­
ne dokładnością iak w f i z y c e ;  .a 
namiętności lu dzk ie ,  są to spręży­
ną tak u k rytą ,  że iey czadem ciż 
sami nawet dostrzedz nie mogą , 
którzy iey pierwszy ruch dali. N a-  
przykład : w  czasie owey smiitney 
a sławney rewolucyi za K arola  picr~  
3vszego w A n glii ,  prześladowcy tego 
.nieszczęśliwego Króla , i  sam K rom - 
we;l nawet nie spodziewał się nigdy 
tak okropnego ' iey  zakończenia , a 
'zadrżałby by ł zapewne na samą myśl 
o t y m ,  gdyby mógł b y ł przewidzieć 
c z a s ,  w którym na Króla swego 
D ekret śmierci m iał pisąć. Podo­
bnież sprawcy domowych rozruchów, 

P . Patryota Tom I F .  Bb

’)■©( i  t 3 5 ) o c*
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• ( * )  L is t  ten wart kommunikowania 
go naszym Czytelnikom. N a -  

. . . . .  stępi on w  przyszłey- Części' te~ 
, r r  go .D zieła.

to 
i  1
J>r
ni
SCI
f i l

które dziś z fundamentów pranie  
wzruszyły Rzeczpospolitą Holender- 

. ską, nie przewidzieli zapewne tych 
nieszczęśliwości, które iuz uczuć' 
się dały , i które jeszcze groź.} ich 
O yczyznie. Tę., myślę zaprzętnio- ©
ny. b y łe m ,  gdym odebrał N  umer z
70. G azety W Pan a, i w nim prze- ! k 
czytałem L is t  zbiiaięcy niesłuszne i  & 
i nieprzyzwoite , odezwy , których ■«
sobie Niderlandzka Gazeta pozwo- ‘j i
li ła  przeciwko .Familii i Osobie 1 h.
Szfadhudera, z okoliczności pisane- L  
go przez tego l i ś c i a  Listu d^ 1 u
Stanów Utrecbtskich. (*)  L is t .  ten i u
męstwem , umiarkowaniem , i pra- o<
wdg tchnęcy, przekonał mię. N ay- pi
w ię tey  zaś mię zastanowiło powsze- jp
chne w ra ż e n ie , które tenżp L'ist j w
zostawił w umysłach tych nawet i t0
w sp ó ł-O b y  watelow m o ic h ,  którzy ci
przez chwalebne do Konsty tucyi N a -  cj

) o (  1 1 3 6  ) o (
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iodu swego przywiązanie, ale rażeni 
i przez, % p ą  o wolność gorliwość, 
prawdziwego' nie maiąc wyobraże­
nia Hoieudepjiiego Rządu , byli 
stronnikami t y c h , których WPan \v 
prsmacn swoich Arystokratami na­
zywasz. C i i  sairn Szwayćarowie 5 
■których często ■powtam%cych sfy- 
szakm  że Gazeciarz Renu niższe 

go pięknie -wprawdzie p i s z e i  każe 
siy ązytać , ale nadto test do Sztat. 
Rudera p rz y w ią z a n y ś le p o  pochwa­
la wszystko , cokolwiek sprzyia i u. 
teressom tego H ą ię c ia  , a gani, co 
im się sprzeciw ia; też saffi-e rno-wię' 
osoby, cźy-taiąc L is t ,  ktojrego wy-- 
pis w G azecie  W Pana . znayduie sie 
rud w i ł y : Ot oz to jest prawda , oto 
umiarkowanie i  bezstronność;  -otoż 
to test, co nam prawdzin>y stan. rze­
czy odkrywa , i  uwalnia nas od prze J  
ciwnych Staihudcrowi przesądów 
Ta okoliczność dała mi poznać", iak 
wielką ma w sobie moc prawda t 
gdy się w rzetelney ukaże postaci, 
mówiłem wigc sam w sobie,, że le­
żeli o dwieście mil tyle skmkuk
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prawda w lu dziach ,  żadnego z Hol- do
lendrami zw iązku  nie m ai^cych, 
większego zaiste nad samerni Hoi- 
iendrami powinna spodziewać się 
tryumfu. I to iest, co mi pioro wło-

°  J W 0 i  S ^ y  czc i godny
JNarod, ktorego los mię obchodzi, ra
Chciał te kilka wierszy przyigć ode- ! s k
Jnrlie za dowod wdzięczności i przy- p0
w ię z a m a ,  które z sob§ do grobu s i ł
poniosę! 6  *7

N ie  będę sięga? 2'rzocJe? tych ran, w;
które dzisiay Rzeczpospolitą Hol- Sp
ienderskę trapig • byłoby to odna- dy
w iać i e ;  a p ism o, ktorego celem 
test przywrócić spokoyność, dać po­
znać wolnemu Narodowi własny ie- 
g o  interess, nie będzie hasłem nie­
zgod y .  Na mało się to dzisiay przy­
da wiedzieć, czyli  ambicya, lub nie-11 U t ln  ł* ——- —_*   _ . ■
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j n u j u i t y a ,  lun nie- 
ukontentowanie sprawuięcych Kra­
towe U rzę d y ,  czyli  podłość, lub 
nikczemność głow niespokoynych ,  t r
c z y l i  też interessem publicznym sn
natchnione, albo naiemnicz,} ręk§ St
pisane pasz kw ile ,  p ierwszy w znie- w-
c iły  pożar. N a mało się p rz y d a ,  da
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domyślać s ię ,  że strona żądaigca 
niegdyś woyny z A n gli5 , chciafa 
tym sposobem poradzić sobie, i uyść 
zemsty zagniewanego Narodu za to, 
że go bez s i f  m orsk ich ,  bez woy- 
ska , w_ tę woynę wcitignefa. Ń a  
mało się p rzyd a ,  w spom inać, że 
skutek usprawiedliwif przeczucia, i  
powtarzam przestrogi N ayw yższegó  
s i f  morskich i Indowych Rzgdzcy ,  
aby się wcześnie do obrony goto­
wać , gdy ledwie od ię d n e y(n ieb e .  
spieezney woyny uwolniona Hollan- 
d y a ,  w id zia fa ,  i widzi ieszcze po­
tężnego grożącego sobie sąsiada. 
N a  mafo się nakoniec przyda w ie ­
dzieć , czyli w zamęcie zdań ro­
żnych , które w czasie swoim Oby-, 
wateiow rozryw afy ,  tak rz ę d z § cy ,  
iako i rzędzeąi, czystym zamiarem, 
i z powodu miłości O yczyzny, tey 
lub owey strony , tego łu b o w e g o  
chw yta li  się ulcfadu: czyli  też wfa- 
sriym powodowani byli interessem. 
Stafo się zfe ; ie s t ;  i iuż do nay- 
wyższego poszfo stopnia- N iezgo -  '  
da iadem swoim nay poczciwsze za-
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w z i fa. serca. Nieufnośe, nienawtśtf* 
niewdzięczność, niewierność, i wszy­
stkie szkaradne namiętności, zdaie 
s ię ,  ż e - w  tajcie Hollendraw w ppa- 
w i iy  zaślepienie , które chyba z ich 
z g u b y ,  albp z powrotem pięrwiasti 
kowey harmonii zakończyć się mo­
że. Jedna , im tylko pozostaie dro­
ga , która im zgubę oddalić, ą po­
trzebny harmonię przywrócić mo­
ż e :  druga ta wetknięta iest w iedy- 

,1 ney l i y ż ć e ,  który wszystkie ośw ie­
c o n e 'N a r o d y  maiy za n idom ylną, 
która im sfuży za powszechny mia­
rę. do poznania wszystkich Judzi 
wiyźycey prawdy. W  Św iętych w y­
rokach znayduie się to tak często, 
i  z tak mocnym wyrażeniem po_ 
wtorzpne' zdanie. Spraw iedliw ość  
wznosi Narody : N iespraw iedliw ość  
go tnie im zgu bę: O )  wy więc zacni 
wolnego Narodu Obywatele, w ,! któ­
rzy prawdziwie waszą kochacie Oy~ 
czyznę, wy 1 którzy się iey i Niebu 
podobać chcecie, wymawiaiyc świę­
te imię W olności; zastanówcie się 
cok o lw iek : ieżeli t o ,  co sie a ziało> V
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d ptąd , działo Się n iespraw iedliw ie; 
ieżeli to, co ieszcze czynie m acie , 
ma się dziać n iespraw ied liw ie  ;dak- 
że się pomocy Boga spodziewać mo­
ż e c ie ,  wy ! zaś yi/ykiadacze prawd 
Sw iętey  R e l ig i i !  wy, którzy w nau­
czaniu ludu innego nie macie celu , 
prócz chwały Boskiego N auczyciela 
w aszego ; W y którzy oddawszy się 
zupełnie na rozważanie rzeczy nie­
bieskich , z bliska przypatruiecie 
się drogom Opatrzności; dopomóż­
cie riii do ukazania ich oczom snrn- 
n u : niechay z dzisieyszych nie­
szczęść s§dzi o zrzodłach, które im 
dały początek, a w nieszczęśKwo- 
ściach, które gnębi| iego O yczyznę, 
niechay uzna rózgę karzącego ą  Bo­
ga. Prawdziwi Republikanci ! po­
wiedzcie m i :  ięsteścież szczęśjiwsi 
odtąd, iak postać Rządu odmienio­
ną została ? Rozumiecie podobno, 
że ieszcze szczęśliwszymi będzie­
c i e ,  gdy go obalicie do szczętu? 
K iedyż to. się nieszcześiiwości -wa­
sze zaczęły £ od ktoregoż to czasu 
pomnażają się codziennie? Oto od-
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^Cfli y iak się w Kraiu waszym naj~  sic
¿zkaradnieysza pokazała niesprawie- ie;
d liw ość; iakeście z nayświętszycft uc
odarli Praw pierwszego w R z e c z y -  ce
pospolitey w aszej Obywatela,, ż a -  w
dnego mu niedowiodłszy występku, dć
a z oczy wi st ę sp r a w i e d [iwo ś c i w zgar- w
d ę ,  żadnych na usprawiedliwienie w<
krokow waszych nie używaięc for- w
malności. ' W ypędziliście haniebnie ni
z  kraiu X i§ ż ę c ia , do ktorego nie- uv
którzy z was m ieli '  iakęś urazę, ale z2
kteremu 30. lat zasług dawała przy-  w
naymniey Ptaw o, aby go w ysłu- sk

' eHano i  wyście go iednak bez w y -  w;
słuchania potępili. A rystokfatow ie t  w:
je ż e l i , ,  przemoc i gwałt iest zasady in
Stathuderatu) gm inie ! iezli  rzędzę- pi
cy tob^ s§ tyrannami}  gotow iestem d<
z wami się złączyć. U nas tu tak- U
że równie, i ak i u was, wolność nay- m
droższym życia iest Skarbem. Wy ni
iednak nie mieliście nigdy czulsze- ię
go iey Stróża, iafe iest będący na re
ezele waszym Stathuder. Przy- ki
patrzcie się iego postępkom od cza-
2tł, w którym obięł rzędy, i w cza-. ża
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sie dzisiejszych rozruchów; obaczcie, 
iez!i  w  przeciągu lac 4. aby ieden 
u czyn ił k ro k ,  ktoregoby nie było 
celem zapewnienie szczęśliwości 
waszey. Jeżeli w ła d z y ,  którą mu 
dało praw o, nie zażyw ał na przy­
wrócenie porządku w ten czas na­
w e t ,  gdy zapewniając go Narodo­
w i , przeciwko sobie samemu cz y­
nić z d a w a ł . się. Roztrząśniycie z 
uwagą czynione przeciwko niemu 
zarzuty, jestze aby ieden grunto­
wny > C oż  za skutek tych wrza­
sków ,  które was na pośmiech całey 
wystawiły Europie!1 wrzasków mó­
wię przeciwko tymże Samym siłom 
morskim , których dzielna odwaga 
przy Doggersbank tak wyraźnie wam 
dawną waszę chwałę przypomniała ! 
Uskarżania się wasze na nieczyn- 
nośĆ tey F lo t ty ,  na iey przywiąza­
nie do A n g li i ,  iakże się nie zgadza­
ją  ze skutkiem tey potyczki, na kto- 
rey z tak w ie lką  chwalą Narodu 
krew Angielską prze la ła !

Gdy to piszę, nowe skargi i za­
żalenia między wami słyszeć się da-
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i ą ,  przeciwko nieprzyzwoitemu u-
- * życiu W oyska, i przeciwko prawu 

wydawania Ordynansow. T oż  chce- 
* f s n , Jctory od naywyższey

Zwierzchności ma sobie dane co 
! prawo3 sprzeciwiałsię  tey woli, nie* 

chcęc dać woysku takich rozkazow, 
iakich ona po nim wymaga? Ą po- 
tym na iakiż to on koniec użyi swe­
go  ̂ Prawa , na które się tak bardzo 
uskarżacie? Przeciwko komu osta­
tnią raz§ wysłdł woysko do Roter- 

.■ daniu.*' i do wielu innych mieysc 
ty le 'ra z y ,  gdy się tego Prawodawcza 

d o m aga ła . w {a d z a, iezl i n i e p rzec i w k o 
tymże sam ym , których wy Stron­
nikami Jego znwiecie ? Jleżto hała- 
iow^ bez przyczyny ! Zagrzany-ma- 
iąc imaginacyę, za czczemi ugania­
liście się marami. N iechcę ia wam 
tu malować w Stathuderze tera- , 

znieyszym Pana bez wszelkiey wa­
d y ;  iest on iaIc wy człowiekiem , i 
iiieprzyiaciele Jego nieir.aiij więcey 
lak. on prawa do nieomylności i 
doskonałości ; Ale nie w z drygam się 
wystawić wam w nim Rzędcę peł-



) o (  > 145 )o'C

nego wspaniałości , bezinteresso- 
wnego, a ^uczciwego człowieka ; do­
brego z skłonności w ród zoaey, miło­
śnika Gbyw atelow  i O yczyżny, któ­
ry od pierwszego życia swoiego mo­
mentu ,  naymnieyszego w swey du­
szy nie uczuł poruszenia ambicyi 
niéporzgdney. jedynym  iego_ za­
wsze było pragnieniem zobowięzać 
sobie was w szystk ich , i wszystkich 
dogodzić chęciom ; tac to bez wąt­
pienia dobroć iego duszy , znana 
dobrze nieprzyjaciołom naw et, o- 
śm ieliła  ich zuchw ałość , aby go 
prześladowali', i kjusili się o . w y ­
darcie mu praw służących. Wniydz'- 
cie tyiko do domu , w którym mie­
s z k a , przypatrzcie się wychowaniu, 
które bior§ przyszli -itego Następcy : 
miłość porzgdku, pobożność pra­
wdziw a , ćwiczenie gruntow ne, 
podległość nadewszystko prawom, i 
poświęcenie się całkowite na usłu­
g i  swey Oyczyzny ; te to sg senty- 
m e n ta , które zacna ich Matka i o- 
świecona , żadnych nie oszczędzai§c 
trudów^ przelać w młode ich serca
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codziennym usiłuie starunkiem. Zo­
baczcie , iako pod iey dozorem ie- 
den z naypierwszych i naycnotli- 
wszych członkow waszego Rzjdu , 
do iednegoż z nij młode te Umy­
sły kieruie celu, tak przez eduka- 
cy§ Obywatelską iak Moralny. M jr  
światły; wzięty na łonie naypier- 
wszego i naypotężnieyszego z miast 

.waszych, daie im prąwo, tak cy­
wilne, iak szczegulne, te w ich 
serca wrażaijc zdania, które w wa­
szych publicznie zaszczepiał Oby- 
watelow. Obraz, który Vam w y- 
scawuię, iest we wszykich swych 
częściach prawdziwy. , Otwórzcie 
tylito aby raz ieden oczy, a pewny 

. iestem , że się zmiękczy, i rozrzerf 
wfli w was serce, pogljdaijc na te 
niewinne dzieci , w ktorycfi żyłach 
płynie krew waszych Obroni ow.* 
Je ż e l i  wasz Stathuder uczciwym iest 
człowiekiem, ieżeli was kocha, ie- 
zeli gotow iest raczey głowę poło­
żyć, niż raz uczynionego niedotrzy- 
tnać przyrzeczenia, lub na wasze 
nasifpuijc swobody, ścieśniać wol-
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f iość ; leże liście  tego natury daru 
szczęśliwie bez przerwy używali 
aż do czasu wszczętych między wa­
mi zamieszek o R e lig ię  i O byw a­
telstwo,* za coż go prześladujecie? 
C z yż  Stathuder niesłusznym día 
was eiemiężycielem sta ł się ? A 
wszakże cała iego -potęga na nay- 
świętszych gruntuie się Ustawach , 
na przysiędze naybroczystszey , i z 
tegoż samego zrzodła , z ktorego 
wasza Rzeczpospolita, bierze swoy 
poczętek. W olność, ktorę się szczy­
ci nasz N a ró d ,  komuż winien i esc , 
ież li  nie iemu? Dostojność , ktorę 
posi d a , nie iestźe nśyistotnieyszę 
układu u was politycznego częścię? 
T o ż  rozum iecie , że będziecie w 
szczęśliwości , skpro droga , pełna 
korzyści i chwałya wiodęca was do 
zaszczytów , dó których ubiegać się 
pod Stathuderskim Rzędem m acie 
praw o, będzie ścieśniona tak , iak 
w moim K r a iu ,  szczupłemi grani­
cam i Arystokracyi, w ktorey kilka 
tylko przemaga F a m il i i?  Przecież 

sobie obieculecie wsparcie w M a g R
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strSturach , przeciwko tym uciśtye- 
niom , które same sporzfdz i ły ,  m i-  
żeli w Oycach 'powszechnych ca łe ­
go Narodu, którzy z każdym w szcze- 
gukiosci Obywatelem Rzeczypospo­
l i t e j  nayściśleyszemi sćj więzami 
spoieni i Ale wy pozwalacie sobie 
więcey ieszcze , biieęie nawet na 
praw;} wasze Zwierzchności. Srriie- 
cież więc świętokradzk§ podnosić 
rękę na tę P o w a g ę '  ' ktorg ytff&i 
Przodkowie wasi .Óycowie^” które­
ście wy sami wiecznemi czasy u- 
trzy mywać poprzysięgli i I  coż wam 
ta Zwierzchność złego wyrządziła ? 
Jestze “ by ieden z w as ,  któryby 
m ógł okazać , że, ciało Zwierzchnej 
w ła d z y ,  w dopełnieniu.-włożonych 
na się obówiipkow , albo oznaczo­
nego sobie niedosięgło celu , albo 
z granic określoney powagi wykro­
czyło?  X oż pewnie na nieograni- 
czoney D em okracji  waszij zakła­
dać chcecie szczęśliwość , na tey to 
w oln ośc i ,  ktor§ Grocyusz, Pufien- 

dorf, Barbeyralc, i wszyscy Prawnicy, 
przyjaciele społeczności, za nsyckrm*
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^ńrcfs^ą wszelkiej- swobody nieprzy- 
i a c /o f k ę v poczytali ? kto ra się' p ię ­
tna w y zamiarom  sprzeciwia natury, 
iak Jest daleka od celu, do które­
go wszelka społeczność d ą ż y }  Ju ż -  
że. więc ani Chrześcianarni nie Je­
steście ? Takżeście  zapomniejt o 
ptzyk a za eh Waszego Boga Zb aw i­
ciela, nakazui§cego -wam podległość i 
posłuszeństwo winne prawey Z w ierz­
chności ? A h ! niech was nie dzi wi 
w iccey ,  ież-eli depcąc tak B o sk ie ,  
iak ludzkie prawa , z dobroczynney 
Bóstwa ilzeczppspofita wasza wy­
padła o p ie k i , bez ktorey żaden N a­
ród ostać się nie może. N ie  dziw cie  
się , leżeli po nieszczęśliw ej w o j ­
n i e , i obelżywym pokoiu, byliście 
wystawieni, i ieszcze iesteście, na no­
we wzgardy od obcych Narodow , 
które was upokarzaig, i  wtrgcaię w 
konieczny potrzebę uciążliwszego 
d a le k o ,  i haniebnieyszego pokoiu, 
niż, by ł pierwszy } Jez ii  dziś bez 
wszęlkiego^ zostajecie sprzymierze­
n ia ,  i iezli  ten, w którym fcałą zio- 
żj 'l iście  ufność, nie widzęc was dość



wartych skuteezney swey o piek i,  
tak słabo za wami obstawał,j icż fl  
naostatek w ninieysżym interessow 
waszych k ierow aniu , za własnym 
raczey idzie pożytkiem , niżeli za 
wasz§ chwał§ i dobrem t krok ie- 
iz c z e  ieden uczyńcie', krok  mowig 
ieden rylko, abyście zginęli. Los, 
ktorego doznała Po lska , Jos który 
ucismjl’ Rzeczpospolitą Genueńskg , 
a na który ia wfasneitni .patrzyłem 
oczyma ., pod iey prawie mieszkai^c 

, mu r a m i , niech wam wytknie ten 
k o n ie c ,  który was czeka. Im li- 
cznieysze posiadacie bogactwa, tym 
więcey dopochfonienia waszego Kra- 
iu  S§siedzi wasi znayduig dla sie­
bie ponęt. Ju ż  w pośrzod murów 
waszych^obcy widzę uwiia się żoł­
nierz.. Prawda, iżeście nad nim 
znakomitszego przez osobiste zasłu­
g i  przełożyli Hetmana , ktorego ie- 
dnak pierwiastkowe obowiązki, pier­
wiastkowa w ierność, do inney ra­
czey , niż do waszey p tz ywiązuią  
O yczyzny . -Wspaniali H:d!endro- 
wiel prawdziwi Narpdu przyjaciele !

nie
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nie zostaie wam iak tylko ieden śrzo- 
dek do waszego ocalenia, a ten śrzodek 
iedenże iest dla was, co dla innych 
całego  _ świata Narodow od O pa­
trzności wyznaczony. W róćcie się 
na tenże sam g o śc in iec , z ktorego 
n igdy nie zbaczali O ycowie wasi j 
niech rzetelność ,  zgoda , a nade- 
wszystko sprawiedliwość , w śrzod 
waszych odżyie murów. O byw a­
tele ! szanuycie prawo, powagę wa­
szych Zw ierzch n ości,  przestrzegay- 
cie Przywileiow tego Im ien ia , któ­
reście sobie za sprawcę i poręczni- 
ka waszey szczęśliwości wybrali sa­
mi. W róćcie waszemu Stathudero- 
wi tę przychylność i zaufanie, kto- 
rey czyste i szczere iego zamiary 
s$ warte : wszak to też same sę po- 
czętki nieszczęsliwosci Narodowej',  
co nieufności waszey ku niemu. M ę ­
żowie na Urzędy podwyższeni i day- 
cie Obywatelom waszym przykład 
prawdziwego patryotyzmu: patryo- 
tyzmu zagruntowanego na utrzymy­
waniu praw słuszności,  i wiernym 
dochowaniu Kcnstytucyi. W v rv i-  

P . Palrjota Tom I V . 7 Cc



c ie  w głębi serc waszych szacownj 
praw dę, ktorj do was przesłali wa­
si Przodkowie: Prawem naywyższym 
isst obstaAvać przy R z jd z ie  tera- 
znieyszym Rzeczypospolicey. Je ż l i -  
ście od waszego Stathudera żadney 
nie odnieśli krzywdy , iezli  mu nic 
sprawiedliwie zarzucić nie możecie, 
prócz słabości nieoddzielney od czło­
w ie k a ,  prócz tego tylko iednego , 
że iest cz ło w ie k ie m ..  . . ,  Ah pamię- 
t a y c ie ! że i wy także ludźmi ie- 
steście , i wy baczcie mu te ułomno­
ści , którym sami podlegacie. O by­
watele Stanów Hollenderskich 1 iezli  
się lękacie, aby wasza Zwierzchność 
na złe nie zażyła swey władzy j 
Osoby U rzędow e! iezli się ob aw ia­
cie , aby wam Stathuderowie nie 
zbytkowali w dalszym czasie w tey | 
w ła d z y ,  ktoreyieście im powierzy- 
l i ;  pom niycie, iż boiażń waszey ! 
niesłuszności nie usprawiedliwia, iu- | 
żeście się tak p ie rw s i ,  ialc i dru­
dzy zrzekli praw waszych w obli­
czu Świętych Boga żywego O łta­
rzów ; i że tylko przez wydziercze
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przy właszczenie naywyższem i Sę­
dziami sraliście się Rzędów waszych. 
Otwórzcie wszystkie X ięg i R e l ig i i ,  
m oralności, prawodawstwa, iedne 
wszędzie prawdy postrzeżecie, n ie- 
rozdzielnie z szczęśliwością Naro­
du powięzane. I gdybyście między 
niemi aby iednę z n a le ź l i ,  ktoraby 
wam zapewniała trwałość waszey 
JRonstytucyi, ktorę na mieysce da- 
wney wtręcie usiłuiecie , mogliby­
ście zaręczyć za sobę ,  i za wasze"

1 m i nowemi R z ę d ca m i, że iey trwa­
łości przestrzegać będę > Jedyne 
praw o , ktorebyście w: takim razie 
z a trz y m a li ,  a prawo niepodpadaię- 
ce  odmianie , byłoby , czuwać nad 
utrzymaniem Rzędu raz ustanowio­
n e g o , iedniby go popierali staran- 
nościę o zachowanie Ustaw, i ści­
słym ich zachowaniem, drudzy prze­
kładaniem swych uwag Zwierzchno­
ś c i ,  i chęciam i stosownemi do te­
go wszystkiego, co tylko szczęśli­
wość i chwałę waszey zaręcza O y-  
c z y z n ie ,  i trwałość iey zabeśpie- 
cza. W y ,  CO się iuż Patryotami, iuż
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Stathudera Stronnikami n azyw acie ,  
w y nawet odnowiciele Pvzeczypo- 
sp o l i& y ,  którym sama tylko nowość 
i  odmiana sm aku ie , a którzy na 
podobieństwo żab baiecznycb, za uro- 
ionym ubiegacie się szczęściem, u- 
roniliście rzete ln e , zedrzyjcie po­
w ło k ę  z oczu w a sz y c h ,  w ktor§ 
was przyoblekło stronnictwo, prze­
stańcie się szarpać nawzaiem, i ścią­
gać na się przeklęstwo B o g a ,  który 
was Bracig i O bywatelam i utwo­
rzy ł .  Jakożkolw iek  słaba iest na- 
d z ie ia ,  ktor§ sobie o waszym prze­
konaniu i poruszeniu c z y n ię ,  nie- 
przestanę iednak błogosławić mo­
mentowi, w którym tę do was przed­
sięwziąłem  o d ezw ę, ieżeli aby ie- 
dnego zdoła pocięgn jć  do prawdzi­
w ego zamiłowania swey O yczyzny.
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Rozwiązanie słowa Grzeczność, i  
uważanie go w  rozmaitych względach 
dzisieyszego używania. Różnica mię­
dzy prawdziwym szacunkiem, i  pró­

żnym uszanowaniem ku zasłu­
żonym , i  szczęśliwym.

I ^ R z e c z n o ś ć  o w a ,  tak mocno za­
lecona , o ktorey tyle pisano ,  

ktorey tak wiele dawano przepisów, 
a tak mało wyobrażeń pew nych , na 
czymże to ona zależy "i Rzecz, o kto­
rey wiele m owiono, zdaie się nam 
bydz tak w yczerpana, że nic iuż 
■więcey o niey mowie nie można, a 
m aterye , których ważnos'ć powsze­
chnie uznana, mamy za wypuszczo­
ne dokładnie. N ie  podchlebiam ia 
so b ie ,  abym lepiey o tey rzeczy 
tra k to w a ł,  n iżeli o niey traktowa­
no dotęd. Z  tym wszystkim otwo­
rzę zdanie m o ie ,  które będzie się 
może różnić od zdania innych lu­
dzi. Nayprzod albowiem s§ materye 
niewyczerpane: a do tego pożyteczna 
ie s t ,  aby rzecz, na ktorey poznaniu 
wiele nam z a le ż y ,  pod rożnemi



względam i była uważana, i aby się 
iey rożne przypatrzymy oczy. W zrok 
słaby , który słabość iego sama ba- 
cznieyszym c z y n i ,  postrzega czę­
stokroć to, co się przed bystrym u- 
kry ło  okiem.

Grzeczność, fest to wyrażenie, a l­
bo naśladowanie cnot towarzyskich. 
W yrażenie mówię , gdy iest pra­
w d z iw a ;  naśladowanie zaś, gdy iest 
fałszywa i zmyślona. Cnoty towa­
rzyskie s;j te , które nas czyni.} po- 
żytecznemi i m iłem i żyjącym z na­
m i. C z ło w ie k ,  któryby ie wszy­
stkie posiadał, miałby w sobie grze­
czność w nay wyższym stopniu. L ecz  
czym że się to dzieie , że częstokroć 
człowiek maigcy duszę wielkg, ser­
ce wspaniałe, i.kochaigcy słuszność, 
nie ma w sobie grzeczności , gdy 
tym czasem znayduiemy ig w czło­
w ieku m ie rn ym , interessowanym, 
i  podeyrzaney poczciw ości) P rz y­
czyna tego i e s t ,  że pierwszemu 
zbywa na niektórych towarzyskich 
przym iotach, ia k ie s g :  rostropność, 
ostrożność, w zględność, wybacza-

) o (  1156 ) oC
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chanie wad i słabości cudzych : nay- 
p^erwsza albowiem z cnot towarzy­
skich iest, znosie w drugich to cze­
go samemu sobie zabronić należy. 
D rugi nie maiąc żadriey cnoty, po­
trafi naśladować wszystkie. U m ie  
okazać uszanowanie wyższym, łago­
dność niższym , szacunek równym , i przekonać wszystkich , że dobrze 
o nich s ą d z i , gdy tym czasem nie 
ma dla nich żadnego z tych uczu- 
ciow , które udaie. Luboć nie za­
wsze ich po nas wyciągaią lu dz ie ;  
a sztuka udania ich, składa dzisiey- 
szą grzeczność. Sztuka ta często­
kroć iest tak śmieszna i pod ła ,  że 
ją  nam za taką daią, iaka iest w rze­
czy samey , to iest :  za fałszywą. 
W iedzą  ludzie o tym , że wszystkie 
te grz eczn o śc i ,  które sobie okazu­
ją  w zaiem nie, są tylko udan iem  
szacunku. Zgadzaią  się oni na to 
powszechnie, że grzeczne ośw iad­
czenia nie są ięzykiem  prawdy ; a 
tym czasem w szczególnych okoli­
cznościach sami się oszukiwać da­ją. Miłość własna przeświadczą ka-



ż d e g o ,  lubo o m y ln ie ,  że co dla in­
nych czyni z przyzwoitości iedy- 
m e , toz samo od nich odbiera przez 
słusznosc. Gdybyśmy nawet prze­
konani byli o fałszy wości oświad­
czeń szacunku, które natn czynią 
leszczebysmy j e przenosili nad szcze- 
to sc : ponieważ oświadczenia fa ł.  
szyw e czynię s i? z nieiakim ^
nowamem ,  w ten czas, gdy prawda 
byłaby obrazą. W ie naprzykład kto ,  
ze zle o mm sąd zą ; zdanie to iest 
upokarzające dla n ie g o ;  Iecz g d y .  
by mn ie  w brew od kryto , iużby to 
było zniewagą. Ludzie  nayściśley- 
sz§ z o c z e n i  p rzy jaźn ią , i 2 w zaie . 
«m ym  dla siebie z wielu miar be- 
dący szacunkiem , głownemi stali,  
by Się nieprzyjació łm i, gdyby So- 

1 b ie  odM , <  ^ p e ł n i e ,  co ieden o 
drugim m ysi,. Jest  pewna ciemno- 
sc i .z a s ło n a ,  która wiele utrzymuie 
zw iązków , a ktorey odkryć nieim ie- 
Jhy. Niechcę ia tu radzić lu d z io m ,  
aby sobie przykrym i obrażającym 
sposobem w yjaw iali  w z a je m n ie /c o  
Jeden o drugim sąd z i:  bo się często

M  0 5 8  ) 0 (
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w sadach swoich m yl,] ,  i z fatwo- 
ści3 odmieniają pierwsze zdanie swo- 
i e ,  niemniey omylne przyrnuięc. 
Jakokolw iek pewnym kto hydz mo­
że o nieomylności zdania sw ego ,  
przykry ten sposob odkrycia go sa- 
mey tylko iest pozwolony przyia- 
zni, i to ieszcze konieczna tego bydż 
musi przyczyna , a skutek nieom yl­
ny. Okrutne w lekarskiey sztuce 
operacye tam tylko używane bywa- 
13 , gdzie inaczey życia ocalić nie 
można; dla zmnieyszenia zaś bolu 
łagodnieyszych zażywamy. O d kry­
cie prawd ostrych zostawmy cym , 
których iest powinnością publicznych 
obyczaiow dogl§dać ; głos ich w szy­
stkim ogolnie słyszeć się daie. L e c z  
prywatnym osobom nie tym sposo­
bem poprawiać innych należy : prze­
konać ich wprzód potrzeba, że się 
im dobrze życzy , i miłości ich wła- 
sney nie obrażać. Któryż to więc 
iest nieszczerości ro d z ay , ktorego 
zażyć wolno > albo raczey ,  iaki iest 
śrzodek między podłę obłudę, i 0- 
brażaięcę szczerością r Względność
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v/zaiemna, obudwoch tych wad o- 
szczędzić nam może. Ona to iest 
społeczności węzłem ; pochodzi zaś 
7, wewnętrznego przekonania o nie­
doskonałości własney , i o potrzebie 
względów i wybaczania dla innych. 
N ie  potrzeba obrażać , ani też oszu­
kiwać ludzi. Przypatrzywszy się 
dzisieyszey edukacyi osob świato­
w y c h ,  zdaie s ię ,  ze ie za niesposo- 
bne zupełnie do cnoty osędzono: 
w m aw ia ij  w nie p raw ie ,  iż wsty- 
-dzićby się musiały , gdyby się ta- 
k iem i pokazywały , 'iakiemi s§ w 
rzeczy samey. Z a l e c a j  im obłudę, 
ktor§ nazywai§ grzecznością. Któż­
by tak sę d z i ł ,  i e  maska iest lekar­
stwem na szpetność ,  dla tego , że 
na moment ukryć i§ przed ludźmi 
może > Grzeczność, iakiey dzisiay u- 
żywai§ zwyczaynie , nic innego nie 
i e s t ,  tylko bardzo śmieszna i nu­
dna m o w a , pełna wyszukanych w y ­
razów ,  a równie w znaczeniu swo­
i m , iako w uczuciu próżna. M im o 
tego grzeczność ta, w powszechnym rozumieniu, oznacza dobrze uro­



) o (  1 1 6 1 ) o (

dzonego człowieka , i naypierwsze 
osoby naywięcey w sobie maiy ta- 
kiey grzeczności. Przyznaję ia to, 
że grzeczność takowa bywa naypier- 
wszym znakiem wysokiego stanu, i 
mocny do spoufalenia się przeszko­
dy. W ielka iest różnica między 
grzęcznościy, a przymiieniem ; wię- , 
ksza ieszcze między takowym przy- 
rnileniem , a prawdziwy ludzkościy. 
Panow ie, którzy grzecznością swo- 
iy ,  prawdziwey nie maiycy dobroci, 
odstręczaiy od siebie lu d z i ,  warci 
s y , aby ich próżnym uszanowaniem 
bez szacunku i przywiyzania odstrę­
czano wzaiemnie. Grzeczność, mo- 
wiy ieszcze zw yczayn ie ,  niepospo­
lity  oznacza ed u k acy y , i daie po­
znać , że się w dobranych żyło kom* 
paniach; wymaga albowiem tak de­
likatnego uczucia względem przy­
zwoitości, tak dokładnego poznania, 
gdzie , i komu co się należy w obco­
w an iu , że c i ,  którzy się wcześnie 
do tey nie zabrali n a u k i , prożno w 
niey w dalszym czasie postypić usi- 
u i y , i nigdy tyle przyiem nościnie ’
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nabiorą, ile iey maią pierwsi. A le  
naprzód trudność rzeczy iakiey , nie 
iest dowodem dobroci oneyże. Po- 
w to re ,  życzyćby n a leża ło ,  aby lu ­
dzie , którzy umyślnie porżucaią 
swoy własny charakter, inney zcąd 
nie odnosili k o rzy śc i ,  prócz tey ,  
żeby się wydawali śm ieszn em i: mo- 
żeby to ich na drogę szczerości i 
prostoty naprowadziło. Do te g o ,  
grzeczność takowa nie iest tak rzad­
k a ,  iak nas chcą o tym przekonać, 
inney nad tę nie maiący zalety. T a k  
m ało ona dzisiay z n a c zy ,  obłudnę 
iey  tak dobrze poznano, że się przez 
to dla tych nawet stała obm ierzłą , 
którym wyrządzana bywa, i że nie­
którym osobom była powodem do 
udawania nieobyczayności i grubi- 
aństwa, dla tego, aby się otwartemi 
pokazały, i lepiey swoie ukryły  za- 
mysły. C i  tedy ludzie są nieoby- 
czayni nie będąc szczeremi, są obłu­
dni nie będąc grzecznemi. Sztuka 
ta dosyć iest powszechna. N a leża­
łoby ochydzać takową nieobyczay- 
ność tym w szystkim , w ktorychby
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nienaganne postępki nie wymawia­
my ltey nieprzyzwoitości charakteru, 
N ie  iestem zaś ¿a tego zdan ia , że­
by szczerość nie mogła się zgodzić 
z  obrotem i zręcznością ; ale tylko 
chcę mówić , że ciągła tylko w po­
stępowaniu szczerość, daie poznać 
różnicę obrotności takowey od pod- 
stępney cbytrości. N ie przeto ie- 
dnalc żałować mamy owych w gru- 
bey prostocie będących czasó w , w 
których to człowiek własnym iedy- 
nie zaprzątniony pożytkiem, szukał 
go zawsze , za okrutnym idąc in­
stynktem , ze szkodą innych. Pro­
stota i grubiaństwo z chytrością i 
podstępem zgodzić się zawsze m ogą: 
wszakże wady te w naypoiętniey- 
szych zwierzętach postrzegamy. 
W szedłszy ludzie w skład porzą- 
dney społeczności, nauczyli się do­
piero w ten c z as ,  własny interes łą­
czyć z intererem powszechnym; w 
ten czas dopiero poznali , iż przez 
t ę ,  że tak rzekę, oboyga interessow 
zgodę ,  każdy z nich więcey korzy, 
¿ci od społeczności odbiera, niżeli
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ieysam  przynieść może. Ludzie więc 
winni sę sobie wzaiemnę wzgzlę- 
dnośc , bo sobie wszyscy wzaiemnę 
winni wdzięczność. Winni sę so­
bie wzaiemnę grzeczność , ktoraby 
godna ich b y ła ;  grzeczność, iaka 
istotom myślącym przystoi, i taka, 
ktoraby rożnym uczuciom odpowia­
dała. Grzeczność więc w wyż­
szych powinna bydz pełna ludzko­
ści , w niższych . pełna wdzięczno­
ści ,  ieżeli iey warci sę wyżsi ; 
grzeczność między rownemi powin­
na bydż pełna szacunku, i chęci wza- 
iemney przysługi. N ie  powinna mieć 
żadney wym ówki n ieobyczayność: 
i  owszem życzyćby potrzeba , aby 
grzeczność z przyiemności obycza- 
iow pochodząca, była zawsze złą­
czona z tę grzecznością, która szcze­
rość serca oznacza. Naynieszczę- 
śliwszy skutek z obłudney grze­
czności i e s t , iż uczy sekretu obey- 
ścia się zupełnie bez cnoty , ktorę 
udaie. N iech, y  w edukacyi naszey 
wrażaię nam ludzkość i dobroczyn­ność , a grzeczność w sobie mieć
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będ ziem y, albo iey wcale nie bę­
dziemy potrzebowali. Jeże li  mieć 
nie będziemy takiey , iakg poznać 
daie przyiem ność, będziemy zape­
wne mieli ta k ę ,  która poczciwego 
człowieka i obywatela oznacza: a
na ten czas sztuki udania potrzebo­
wać nie będziemy. N ie  potrzeba 
będzie bydz chytrym , aby się podo­
b ać ;  dosyć będzie bydz dobrym. 
N ie  trzeba będzie bydz fałszywym , 
aby cudzym ulegać słabościom, dosyć 
będzie bydz wybaczaięcytn. C i ,  z 
ktoremi podobnym sposobem postę­
pować będ ziem y, nie będę się z te­
go w ynosić , ani się tym popsuny: 
wdzięczni i owszem nam b ęd g , i 
stan§ się lepszemi.

G rz e c zn o ść ,  o ktorey m ów iłem , 
przypomina mi inny rodzay nie- 
szczerości powszechnie dzisiay uży­
wany : Sij to pochwały. Poczgtek 
swoy winne s§ one zadziw ien iu , 
w dzięczności, szacunkow i,  miłości 
albo przyiazni. Jeże li  wyhjczemy 
dw ie ostatnie pobudki, które za­
c h o w u j  ieszcze prawo sw oie ,  żie
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lub dobrze przystosowane; pochwa­
ły  dzisieysze interessero tylko rzg ." 1 
dzone by waiy, Chwalem y tych wszy­
stkich , od 'k tórych  rozumiemy, że 
albo się nam spodziewać czego , a l­
bo obawiać należy. Naym niey ma- 
iyc szacunku, naywięcey daiemy 
pochwał. L e d w ie  kogo przypadek 
na iakim umieści urzędzie, natych­
miast wszyscy sprzysięgaig się , że 
tak powiem ,  na iego pochwały. 
Zewszyd powinszowania mu niosy, 
wiersze na iego pochwałę piszy, a 
c i ,  którzy się do niego zbliżyć nie * 
m o g y , w Dziennikach swcie umie- 
szczaiy podchlebstwa. Ktokolwiek 
tylu dawanym sobie wierzy pochwa­
łom , i podchlebstwa w nich nie w i­
dzi , powinienby się zadziwić nad 
ty m ,  że tak nagle tyle w nim po­
strzeżono zasługi, że w krótkim cza­
sie tak znakomitym stał się czło­
wiekiem. Powinienby się ieszcze 
zadziwić skromności sw o ie y , która 
tyle w nim znayduiycych się przy­
miotów , aż do czasu wywyższenia 
iego, ukrywała przed nim. A ż nad

to
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to widzietny t a k ic h , którzy popro- 
stu daią wiarę takim pochwałom , 
nie myśląc nawet o tym , aby bydz 
mogły podchlebstwem. N igdym  pra­
w ie  nie w id z ia ł ,  aby człowiek na 
urzędzie będący doznał oporu i sprze­
ciw ienia się iakiego od przyiacioł 
nawet sw oich , chociażby w n ay-  
nieprzyzwoitszych zamysłach. P o ­
nieważ nie podobna iest wcale, aby 
się im ta przysada poznać nie dała , 
dziwić się zaiste temu potrzeba, ża  
nikt do tych czas nie dom yślił s ię ,  
trzymać kogo przy sobie , na to ty l­
ko jedynie , aby mu bez wszystkie­
go względu o d kryw a ł,  co o nim są­
dzi powszechność. Błazny, których 
przed tym na Dworach swoich M o ­
narchowie trzymali, zastępowali nie­
kiedy tę powinność, kcoraby przez 
nayuczciwszego nawet człowieka z 
przyzwoitym wymiarkowaniem spra­
wowana bydz m o g ła , i na urzę­
dach będącym nie pozwalałaby się 
zaślep iać , albo przynaymniey bydz' 
tego z d an ia , że powszechność iest 
ślepa. Bez  tey zbawienney pomo- 

P .  Patryota Tom I T ,  Dd
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cy  5 m ewiem  komuby się przy w y -  
0 wyższeniu swoim głowa nie zawro** 

c i f a :  bo przypadek ten nietylko w  
fizyczn ych , ale i w moralnych rze­
czach z w y k i  się przytrafiać. R o ­
zum iem  iednak , że dosyć iest tak 
oświeconych ,  którzy na te wszy­
stkie czynione sobie podchlebstwa, 
patrzy tylko ,  i&k na przywiązaną do 
swego stanu nieprzyzwoitość ; z do­
świadczenia albowiem maię , że w 
nieszczęściu i opuszczeniu wolni sę 
od tych n a t ię to w , którzy ich nie 
dawno dręczyli swerai "podchleb- 
s t w y : a to samo iest pociechy dla 
tych zw łaszcza ,  którzy warci byli 
poch w ał,  bo takich naym niey One 
bawić zw ykły .  Ludzie  praw dziw ie  
godni pochw ał,  czuli sę na szacu­
n e k ,  ale pochwały ich zawstydzaię. 
Z as łu ga  i wartość równie ma swoy 
w s t y d , iako i  czystość. O w  na- 
przykład ze szczery prostotę daie 
sobie p o c h w a ły , których od kogo 
innego bez zawstydzenia s ię ,  albo 
pomieszania zapewne nie przyimie. 
C z ło w ie k  na urzęd zie , Jktoregoby
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y -  przyrodzenie na wszelkie pochwały
o- nieczułym uczyniło, byłby bez wąt-
w  pienia biedny; musiałby ie często
e- o d b ierać ,  a sposob ,  którym,się da~
o- *9 zwyczaynie , równie iest przy-
ik h ry  i nudny , ialc same pochwały,
Y- Z. pomiędzy tylu po ch w ał,  które
a, nam czy tac, lub słyszeć zd arza ,
to nie ma podobno i ie d n e y , ktorąby-
o- śmy zgadnąć m o g li ,  dla kogo iest
w zrobiona, gdyby nam wprzód im ie -
są nia  tey osoby nie wymieniono. N ic
ie tam nie znaydzieroy, coby ie  roz-
b- rożniało od innych. Spoyrzawszy
!a na dzieło , możebyśmy ie  iakiem u
li przypisali M onarsze , nie wiedząc
ie  0 ty m bynaymniey ,  że partykular-
ie nemu poświęcone było O bywatelo-
j -  wh Możnaby ,  odmieniwszy im ię,
ą. iedenże Panegiryk stu innym w cale
>y rożnym od siebie przystosować oso-
a_ b o m , iako do żadney z nich nie
ie stosowany. T y m  sposobem postępo­
wo wano sobie w starożytności z posą-
>o gam  i Cesarzow. Strąciwszy iedne-
e. g °  z T r o n u ,  posągom iego zdey-mowano głowy, a pozostałe tołu-

Ddij
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fc'y przykrywano głowami iego N a ­
s tę p c y , ktorego podoboyż znowu 
los czekał. A le  dopoki siedział na 
T r o n ie ,  iego tylko samego Słyszeć 
było  pochwały: nie śmiano wspo­
mnieć chwalebnego czynu inney ia- 
jkiey osoby , ktoraby mu się mogła 
niepodobać. C hw alcy  nawet A u­
gu sta 'od  tey boiażni nie byli wol­
n i.  Zal mi prawdziwie W irgiliusza, 
H o racego , O widyusza, i in n ych ,  
ze  w ich dziełach imię Cycerona 
1  razu nawet nie iest wjporonione. 
W ie d z ié l i  o n i ,  źe to Cesarza obra­
zić  mogło : byłoby to przypomnieć 
m u , z iakę niewdzięcznością, po- 
zwol i ł  na wygnanie proskrypcy ą nay- 
cnotliwszego partyi swoiey O bywa­
tela. Lubo ten Monarcha nayobro- 
tn ieyszy z T yranow i przybrał by ł 
sobie za Kollegę do Konsulostwa 
Syna C yceron a, widziano iednalc 
d o b rze ,  ze przeszłe okrucieństwa 
swoie pozorem cnoty ch cia ł pokryć. 
Zm yślone iego umiarkowanie było 
zawsze w podeyrzeniu. Phitarch 
zestaw ił nam przykład ieden poka­
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zu j c y , iak mocno obawiano się 
•wskrzesić pamięć miłego prawdzi­
wym Rzymianom imienia. August 
wszedłszy raz niespodzianie do po- 
koiu iedaego z swoich Pasierbów , 
p o strzeg ł,  że ten k ry ł  iakąś X j ż k ę  
za suknią; chcia ł j  widzieć A u­
gust, i oba czy wszy, że to było C y ­
cerona d z ie ło ,  przeczytał kawałek, 
a potym o d d a je  X j ż k ę :  by ł t o ,  
rzecze} uczony c z ło w ie k ,  i kocha­
jący s w o j  O yczyznę. N iktby za­
pewne w przytomności A u gu staw y- 
rzec tego nie śmiał. W id z e m y 
sławne dzieła takim przypisane M e ­
cenasom , którzy cd samego ylko 
Autora znani byli : nikt ich przy- 
naymniey dzisiay nie z n a ,  i imie 
ich razem z niemi zginęło. Jleż  
to ludzi, nie mówię n ikczem n ych , 
ale przewrotnych widziałem po­
chw ałam i obsy panych , od tych na­
w e t ,  którzy ich mieli za takięh. 
p raw d a ,  że wszyscy ci chwalcy 
równie do dowania nagan ,  iako i 
pochwał, są g o to w i : osoba sama obo­
jętną iesc dla nich rzeczą ; na sto­



pień tylko . który posiada , wzglgd 
maią. Zdaie się^ że tak zpawsze- 
dniała. kadzidła nic przyieinnego w 
sobie iąiec nie p o w in n y : z tym 
wszystkim w id z ie m y , że ludzie z 
innych miar szacunku g o d n i, ubie­
g a l i  się za pochwałami od takich 
częstokroć dawanemi Klientów, któ­
rych sami w pogardzie tnaig; po­
dobni do Wespazyana , który zwykł 
m a w ia ć , że pieniądze na Kloaki 
Rzym skie nałożone, nic w  sobie 
odrażai|cego nie m iały. N a yp rzy-  
sadnieysze podchlebstwo, częscokroć 
naypewnieysze bydż m o ż e , że bę­
dzie przyięte m ile :  pochwała do­
wcipna i kształtna czyni zaszczyt 
dowcipowi tego, który i |  daie ; ale 
pochwała z przysad$ bardziey się 
podoba te m u ,  który i«y odbiera : 
przysadność ma on za wyrażenie rze­
te ln e ,  i tego iest zdan ia ,  że oczy­
wiste prawdy nie m og| się kształ­
tnie wyrazić. Podchlebstwo nawet, 
ktorego przysada oczywiście się w i­
dzieć daie , ieszcze się podobać 
może. Wiem, że mi pod hle biaSz,
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m ó w ił  p e w ie n , ale mi się i tak
niem niey podobasz. Śmieszny ten 
handel pochwa? tak.} iuż y s z ą l  go­
rę , że w tysiącznych okoliczno­
ściach stal się prawem i obowiąz­
k iem  , a nawet zdaie się bydz pra­
wodawstwa artykułem , właśnie, iak 
gdyby ludzie z natury swoiey po­
ch w a ł gcdnemi byli.  N iećhay kto 
naym nieyszym  zaszczycony będzie 
urzędem , natychmiast mnogość u- 
każe się powinszowali, żdatność ie- 
go  w ie lb iąc yc h ,  ta k ,  że to iuż te­
raz nic nie znaczy. Pochwały dzi- 
siay toż samo zn aczy , có, owe o 
W różkach i Geniuszach pow ieści:  
n ie  trzeba ie tedy mieć zupełnie 
za  kłam stwa, ponieważ Autorowie 
ich nie byli tego zdania , żeby im 
m ia ł  kto wierzyć. Jakokoiwiek po­
d l i  s§ podch łebcy , i iakokolwiek 
przyw ykła  do podchlebstw miłość 
nasza w ła sn a ,  gdyby iednak do 
w szystk ich ,  które sobie wzaiemnie 
d a ie m y ,  pochwał właściwe znacze­
nie  wyrazów przywiązywać chcia­
no ,  niktby się zapewne nie odwa-



ż y ł  dawać ie, albo przyj mc. waG, M n , 
neta . żadnego w sobie nie mająca 
szacunku,  nig powinna mieć kursu. 
Trzeba jednak uczynię re-żnicę mię­
dzy temi śmiesznemu i nuduemi 
p och w ałam i, a oświadczeniem, pra­
w dziw ego szacunku, o który cno­
tliw y człowiek starać się ziiwsze po­
winien , i bydz nań czułym. T rz e -  
baby nam wielkiego gruntu cnoty , 
abyśmy i§ zachować mogli w ten 
czas ,  gdy zdania o nas lu d z i ,  któ­
rzy nas z n a i j ,  za nic mamy.

Regejlr będzie na końcu Mieftąca,
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